
Nasycony mroczną lekturą, zmęczony i sen-
ny, wracam nad ranem pospiesznym rela-

cji Jelenia Góra - Lublin. Przedświt - kilkanaście
kilometrów przed Kielcami. Poprzez lekko błę-
kitnawe obłoki przebijają nieśmiałe promienie
słońca, niebo z granatowej czerni przechodzi
w delikatną, łososiową barwę, ciemna zieleń lasu
łagodnieje. Czy taki sam przedświt oglądała przed
laty moja Teściowa na porannym apelu w obozie
koncentracyjnym Auschwitz-Birkenau?

Pamiętasz słońce Oświęcimia
i zieleń łąk daleką, lekko
ptakami w chmury podniesioną,
lecz nie zieloną już, a w chmurach
seledynowobiałą [...].

A może ten poranek był czarny, jak w po-
emacie Fuga śmierci Paula Celana (1920-

1970): Czarne mleko poranku pijemy wieczo-
rem / pijemy w południe i rano pijemy je nocą /
pijemy pijemy  [...] bądź w relacji Edyty ocalo-
nej z Auschwitz: Gdy słońce wschodziło nad Au-
schwitz - rozpoczyna swoją relację kobieta o prze-
zroczystych oczach - nie wyglądało jak słońce.
Przysięgam, że nie było jasne [...] Mnie wyda-
wało się czarne (2004).

Podejmuję temat trudny i ważny zarazem: jak
mówić, jak pisać, jak uczyć emocjonalnego

odbioru tego, co stało się przed wieloma laty.
Czy o tym wszystkim można opowiedzieć, czy
nie zabraknie słów?

W tym miejscu przypomina mi się nieuda-
ny wykład na temat poezji oświęcimskiej

dla studentów Uniwersytetu Wiedeńskiego pod-
czas Letniej Szkoły Języka, Literatury i Kultury
Polskiej w Cieszynie (1996). Pomimo upływu
ośmiu już lat, wciąż mam w pamięci ten tak trud-
ny wykład. Może, gdyby miał on miejsce kilka
godzin wcześniej, zapewne byłby to świetny wy-
kład akademicki, lekki, iskrzący się metafora-
mi... Cóż takiego się stało? Otóż przed wieczor-
nym wykładem z grupą kilkunastu studentów
germanistyki z Uniwersytetu Wiedeńskiego
zwiedzałem Muzeum Auschwitz-Birkenau
w Oświęcimiu. W sali, gdzie eksponowane są
sterty włosów ofiar, buciki dziecięce, lalki, wa-
lizki, w pięknych oczach jednej ze studentek zo-
baczyłem łzy, nieśmiało otarła je krawędzią dło-
ni... Po tym wszystkim nie miałem już nic do
powiedzenia.

Zapewne ma rację George Steiner (1966),
pisząc, że świat Oświęcimia znajduje się

poza mową, tak samo jak znajduje się on poza
zasięgiem rozumu. Ma również rację Andrzej
Przewoźnik (2004), którego zdaniem na mło-
dych ludziach znacznie większe wrażenie robi
autentyzm i groza miejsca, a także pokazanie
losów jednej lub kilku ofiar niż nawet najpięk-
niejszy pomnik, dodając: Jestem zwolennikiem
historii spersonifikowanej, widzianej przez pry-
zmat jednego człowieka, dalekiej od anonimo-
wości. Wtedy można dostrzec znacznie więcej,
a przede wszystkim istotę człowieczeństwa.

Zatem wielorakie problemy Holokaustu są
sprawami nie do opowiedzenia. Podstawo-

wa trudność polega na „nieprzezroczystości te-
matu” i jego niedostępności zarówno dla rozu-
mu, jak i dla wyobraźni. Skoro wszechświat
Auschwitz, Bełżca czy Majdanka znajduje się poza
mową i rozumem, to być może odnajdziemy go
w emocjach? Wiktor Osiatyński w interesującej
dyskusji na temat: O czym nie mówi szkoła?
(2004) wyraził następujący pogląd: System edu-
kacyjny całkowicie pomija te umiejętności,
które powinien mieć każdy człowiek po to, żeby
społeczeństwo przetrwało. Chodzi na przykład
o postawy etyczne, kontrolę emocji i zachowań
agresywnych, kształtowanie relacji z innymi
ludźmi. Źródłami mądrości, w tym również ży-
ciowej, nie są jedynie przekazy werbalne, ale
może są nimi przede wszystkim emocjonalne,
one bowiem budują w nas podstawy odniesień
do drugiego człowieka.

I jeszcze jeden błąd szkoły współczesnej, to
nastawienie na sukces, a w życiu niestety tak

bywa, że nielicznym jest dane odnosić sukcesy,
a zdecydowana większość to ludzie przeciętni,
borykający się z codziennymi trudnościami ży-
ciowymi.

Stefan Chwin (ur. 1949) ujmuje tę sprawę
następująco (2002): Założenie jest proste:

uczeń powinien być przekonany, że nic go złego
w życiu nie spotka. Bo przecież tak naprawdę
umieranie matki na raka, alkoholizm brata,
emocjonalny chłód żony, niewdzięczność syna
czy pogarda dla bezsilnego, starego ojca - to
wszystko się z pewnością na świecie zdarza, ale
zdarza się innym, nie nam. Dlatego należy prze-
milczać ciemne strony życia, by nie osłabiać
w uczniu «młodzieńczego impetu i nadziei na
lepszą przyszłość». Edukacja poprzez spotkanie
z traumą jest odpowiedzią na ten właśnie man-
kament szkoły współczesnej - może bowiem przy-
gotować młodego człowieka do spotkania z nie-
powodzeniem, porażką, klęską...

W tym samym czasie, co mój nieudany wy-
kład w Cieszynie (1996) Zbigniew Libe-

ra (ur. 1960) poprzez swoją realizację: LEGO.
Obóz koncentracyjny pokazał, że można w arty-
stycznej formie wyrazić Holokaust, a nawet go
oswoić. „Bawi i uczy”, ale nie wzbudza emocji,
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Trauma a edukacja

Problem edukacji wobec Holokaustu noszę w sobie od wielu już lat
i początkowo pragnąłem do tematu tego eseju dodać podtytuł: Kilkana-
ście godzin z życia poety, gdyż przez ostatnie godziny zanurzam się w tej
literaturze dotyczącej tego właśnie tematu, tak trudnego w wychowaniu
najmłodszych pokoleń, dla których Kołyma, Katyń czy Bełżec to nic nie
mówiące miejsca na mapie. Wiele racji ma Petr Pøíhoda (2004), pisząc:
Dla młodzieży przeszłość zaczyna się w roku 1989. Wszystko, co star-
sze, odkłada ona ad acta, przy czym wojny husyckie, wojna trzydzie-
stoletnia, pierwsza i druga wojna światowa mają w jej oczach mniej
więcej to samo znaczenie. Martwi mnie, że przeżycie emocjonalne
bierze u młodych ludzi górę nad racjonalnym rozumieniem.

Pamięci mojej Teściowej
Sabiny Sieraczkiewicz (1925-2000)
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może jedynie oburzenie... W mądrym eseju: Za-
bawa w Holokaust Ernst van Alphen, nawiązu-
jąc do heglowskiej koncepcji „Wiedzy absolut-
nej”, pisze (2004): Uczenie się zgodnie z tą tra-
dycyjną koncepcją jest linearne, kumulacyjne,
progresywne i prowadzi do mistrzowskiego opa-
nowania studiowanego przedmiotu. Pojawia się
w tym miejscu istotne pytanie o model „eduka-
cji po Auschwitz”. Korzystając z myślenia ana-
logicznego, pragnę w tym miejscu wysunąć na-
stępującą hipotezę: Program we współczesnej
edukacji powinien mieć układ potrójnej spi-
rali, analogicznej do podwójnej spirali DNA.
Tak ułożony program ma szansę wyposażyć czło-
wieka współczesnego nie tylko w wiedzę, w tym
również problemową, ale przede wszystkim na-
uczyć odbierać i przekazywać emocje, czyli bu-
dować duchowy i uczuciowy świat w człowieku,
uczyć wchodzenia w interakcje z drugim czło-
wiekiem i grupą społeczną i wreszcie tworzyć
podstawy do działania.  Taki  układ  treści  powi-
nien  wykorzystać  nie tylko strategię przekazu
informacji i rozwiązywania problemów, ale tak-
że strategię eksponującą i operacyjną - stąd też
potrójna spirala, czyli połączenie programu li-
niowego z cyklicznym bądź koncentrycznym.
Obserwując młodzież z Ziemi Świętej, która pod
kierunkiem swoich nauczycieli i wychowawców
przeżywa traumę Majdanka, Brzezinki, Kielc,
dostrzegam tę potrójną spiralę, w której splatają
się ze sobą - wiedza, emocje i działanie. Tak bu-
duje się jakże trwałe podstawy do historii wła-
snego narodu, a zarazem odniesienia do dramatu
bliskich, choć nieznanych osób, a nade wszyst-
ko tworzy się fundament pacyfistycznych i to-
lerancyjnych działań.

W kilkanaście godzin później, powrotnym
pociągiem zbliżam się do Wrocławia, ob-

serwując cudowny zachód słońca. W rozłoży-
stych, ciemnych chmurach kryje się karminowe,
płonące, poprzecinane cynobrami słońce. Z mo-
jego nowego domu oglądam wspaniałe zachody
słońca, łososiowe, przejrzyste obłoki, ciemnieją-
ce w granat barwy nieba. Czy takie same zacho-
dy słońca oglądała moja Teściowa w 1943 roku
w Auschwitz?

Czerwienią krwawą płaczą błękitu łachmany,
Ostatkiem mocy drgają serca konające...
Zachód nad Oświęcimiem - dwa rosną
kurhany -
Słońce kona i ludzi konają tysiące [...].

Na koniec warto przypomnieć pytania po-
stawione po raz pierwszy przez Shoshanę

Felman (2004): Czy istnieje związek pomiędzy
kryzysem a podstawowymi zadaniami eduka-
cji? Czy posttraumatyczny wiek, który przeżył
niewyobrażalne dziejowe katastrofy, nauczył
nas - lub powinien dopiero nauczyć - czegoś,
o czym jeszcze na temat wychowania nie wie-
my? Czy trauma powinna być  n a u c z y c i e l-
k ą  pedagogiki i czy pedagogika zdołałaby wy-
jaśnić tajemnicę traumatycznego przeżycia?

Mam głęboką nadzieję, że w tym szkicu od-
najdziemy okruchy do zbudowania od-

powiedzi na te ważne pytania dotyczące wza-
jemnych relacji, jakie mogą zachodzić pomiędzy
traumą a edukacją, bo prawdę mówiąc ten wspa-
niały XXI wiek rozpoczął się fatalnie - 11 września
2001 roku, niewyobrażalną, niewypowiedzianą,

i nie do opisania traumą na szczycie World Trade
Center w Nowym Jorku, i jak ma żyć współcze-
sny człowiek z tą traumą w pamięci?...

[tekst wygłoszony na Ogólnopolskiej Konferencji
Naukowej pt.: Edukacja w Polsce i na świecie wobec
wyzwań XXI wieku. Kielce, 14.10.2004 r. WSU -
pierwodruk].
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* Utwory te były prezentowane podczas bezpo-
średniej transmisji obchodów 60. rocznicy wy-
zwolenia KL Auschwitz-Birkenau 27 stycznia
2005 r. [TVP, pr. I i TV POLONIA].

*      *      *

wystarczy zwiedzić
to miejsce
         w sercu Europy
by zwątpić w Boga
i w człowieka
by kościom nawet
                  nie uwierzyć
i włosom ludzkim
w szklanej ciszy

wystarczy tylko
                to Muzeum zwiedzić
by w środku gorycz pozostała
(mocniejsza niż piołunu smak)
na całe życie
              i na śmierć...

Oświęcim, luty 1987

syndrom ocalałego

mam pięćdziesiąt dziewięć lat
nieświadomy swego losu
ocalałem
moje wszystkie kości
przypominają teraz
o pobycie w obozie
tam moim marzeniem było przetrwać
by powrócić w cień i zapach
rozłożystej lipy
pod baldachim grusz i jabłoni
wysokich jesionów wiązów topól
w bezsenne księżycowe noce
zbyt często myślałem
gdy będę wolny
to odwiedzę kuzynów na wsi
którzy zawsze częstowali mnie
chrupiącym chlebem i pachnącym miodem
pozostał lęk do dziś obecny we mnie
najmniejszy szelest stukot krzyk
wprost paraliżuje mnie
przez całe życie boję się
własnego nawet cienia
i coraz częściej zastanawiam
– jak to się stało
że żyję?...

Kielce, wrzesień 1996


